
8-go maja 1927 r. Cena numeru 10 groszy.

Hr. 18. 
Pismo tygodnloue 
flln miast l wsi.
CENA PRENUMERATY:

Z przesyłką kwartalnie 1 zt. 
30 gr., półrocznie 2 zł. 60 gr., 
rocznie 5 zł.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy jedno- 
szpaltowy (’/j) za tekstem 10 gr.

Conto czekowe 80187.
ADRES: Wilno, Dominikańska 4. 
R e d a k c j a  czynna: poniedziałki, 
środy, czwartki i soboty od 2 do 3, 
a we wtorki i piątki od g. 1 do 3.

Rok VII.
JF

GŁOS WILEŃSKI
Rozwiązywanie Rad Miejskich.

Rząd obecny nie chce uchw alenia przez 
Sejm  nowych ustaw  samorządowych. 
Przedstaw iciel rządu wyraźnie to powie
dział w kom isji sejm ow ej, gdzie projekty 
tych ustaw  zostały opracow ane. W czasie 
tej pracy rząd przyglądał się je j  obojętnie, 
nie brał w niej żadnego udziału, chociaż, 
gdyby chciał, mógłby sporo swoim  wpły
w em  w uchw alanych projektach zmienić, 
a naw et niektóre usterki poprawić. Rząd 
milczał jednak i tylko dawał do poznania, 
iż byłoby najlepiej, gdyby Sejm  dal mu 
pełnom ocnictw a do załatw ienia te j sprawy 
bez udziału Sejm u.

Na to S e jm — naszem zdaniem — zgo
dzić się nie może. U staw y samorządowe 
są zbyt ważne i zbyt wiele m ają znacze
nia w życiu ludności, aby Sejm  nieoględ- 
nie m iał się pozbyw ać prawa ich uchw a
lania na rzecz rządu, który naw et słow a 
nie chce powiedzieć, ja k  je  sobie w yobraża.

W  rządzie są  i socja liści i przedsta
w iciele tak zw anych „żubrów " w ileńskich, 
czyli w ielkich obszarników. Jedni ciągną 
w jed ną stronę, drudzy w  przeciwną. 
Mamy tego dowód na kilku wydanych 
już przez rząd ustaw ach. Rząd poprostu 
niem a żadnego poglądu, żadnego programu 
w spraw ie ustaw  samorządowych, a mimo 
to nie chce, aby je  uchw alał Sejm .

Sejm  ma już opracow ane projekty 
w kom isji i na najbliższej ses ji ma przy
stąpić do ostatecznego ich rozpatrzenia 
ua pełnych posiedzeniach. W ciągu kilku

tygodni ustawy te m ogłyby być uchw a
lone, a w czesną jesien ią  należałoby odbyć 
wybory w  całem  państwie do ciał sam o
rządowych ju ż  z nowemi ustaw am i.

Rząd jed nak tym czasem , na m ocy 
prawa, które mu przysługuje, rozw iązuje 
po w iększych m iastach Rady M iejskie i za
rządza już teraz wiosną nowe wybory. 
A  w ięc rozwiązano Rady w  W arszaw ie, 
Radomiu, Siedlcach, przed kilku dniami 
w  W ilnie, a m ają  też być rozwiązywane 
i gdzieindziej.

J e s t  to w yraźne, iż przez przyśpie
szanie wyborów w w iększych ośrodkach 
rząd chce utrudnić Sejm ow i uchw alenie 
ustaw  sam orządow ych. Nie je s t  to ko
rzystne dla interesów  samorządowych, je st 
zgoła niepotrzebne i w yw oła wiele zamię- 
szania i szkodliwych kłótni.

Che© również w  ten sposób rząd w y
próbować przez wybory samorządowe, ja k  
wypadną przyszłe wybory do Sejm u i do S e
natu. Zbyt kosztowne to są jednak próby—  
kosztuje to m iasta zbyt wiele pieniędzy, ko
sztuje to państwo zbyt wiele niepokojów.

W tych m iastach, gdzie już się nie
dawno odbyły wybory, zachodzą też wy
padki w ybierania na radnych w iększej 
liczby komunistów.

Komu to w szystko potrzebne, Bóg raczy 
wiedzieć. W każdym razie to pewne, że każ
dy rząd, który chce ładu i porządku w  pań
stw ie, nie powinien niepotrzebną walką z S e j
mem sam  pow iększać niepokoju ł chaosu.
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Co lu d n o ś ć  powinna  dać  Państwu.
ni.

Ludność przedewszystkiem powinna znać 
sw oją  Ojczyznę i uczyć się o niej w szystkiego.

Należy znać j e j  granice, wiedzieć ja k ie  
przechodziła koleje, ja k ie  czasy były dla niej 
pomyślne, a ja k ie  ciężkie  i dlaczego? i ja c y  
ludzie w niej odznaczyli się ja k o  zacni, wa
leczni, pracowici i ofiarni. Ta nauka nazywa 
się histor ja, albo dziejami ojczystemi.

Fotem  należy znać sw o ją  mowę rodzin
ną, aby wyrażać się roztropnie i zrozumiale, 
nie m iesza jąc  słów z obcych języków .

Pierw szym  obowiązkiem dobrego i ucz
ciw ego obyw atela  j e s t  posłuszeństwo swemu 
rządowi i swemu prawu państwowemu. Kiedy 
ju ż  Bóg  pozwala nam m ieć swoich urzędników, 
niewolno w ykręcać się od spełniania ich roz
porządzeń. Niewolno starać  się przekupywać 
urzędników opłacanych przez rząd, który im 
ufa, że postępować będą według prawa. Nie 
wolno oszukiwać żadnym sposobem zw ierzch
nictwo i władzę, bo to w szystko szkodzi 
Ojczyźnie.

Jeże li  są  ja k i e  zarządzenia trudne do 
spełnienia, to trzeba starać  się o zm ienienie 
ich przez gazety, przez podauia do rządu 
i Se jm u i przez posłów swoich, a tymczasem 
pełnić j e  wedle możności.

Je ż e l i  się wie, że k to ś ,  choćby najbliższy 
nam, ale niema odpowiednich warunków cha
rakteru, ani um iejętności do za jęcia  ja k ie g o ś  
m ie jsca  wysokiego, albo intratnej posady — 
niewolno przez przekupstwo i protekcje , przez 
p ośby i oszukaństwo, na tę posadę starać się 
zam ieścić takich, co źle swój obowiązek będą 
pełnić. Byłaby to krzywda Ojczyźnie i pań
stwu swemu wyrządzona.

Jed n ym  z najw ażnie jszych obowiązków 
względem Ojczyzny i państwa swego, j e s t  pła
cenie podatków wyznaczonych przez rząd.

Bez pieniędzy — żaden rząd nie może 
ludności zapewnić bezpieczeństwa — bo nie 
może mieć wojska; nie zapewni też dobrego 
handlu, bo nie będzie miał z czego budować 
kolei żelaznych, mostów na wielkich rzekach, 
dobrych dróg bitych, okrętów do sprowadze
nia towarów i t. p.; nie zapewni również roz
woju przemysłu i fabryk, rozwoju nauk i o ś 
wiaty, je ś l i  nie starczy mu pieniędzy na 
szkoły dla dzieci, na zakłady fachowe i uni
w ersytety, których urządzanie bardzo drogo 
kosztu je.

Żaden rząd nie zapewni zdrowia ludności 
je ś l i  nie będzie miał z czego urządzać łaźnie 
i kąpile dla wszystkich, utrzymywać doktorów 
i szpitale dla chorych, a w czasie epidemji 
i zarazy dbać o środki zapobiegawcze i o czy
stość w w ielkich m iastach i po wsiach.

Otóż na to wszystko potrzebne są pie
niądze z płaconych podatków regularnie i bez 
oszukaństwa. Niewolno nikomu kry ć  się ze 
swoim funduszem, chować swoj m a ją tek  
ukryw ać dochody na to, aby m niej zapłacić 
podatku.

Póki m ieliśm y obcy, wrogi nam rząd, 
ludzie przywykli w ykręcać się od podatków 
i opłat, żebrząc uwolnienia, dając łapówki, 
aby zdobyć świadectwo niezamożności i k ła 

m iąc przy pokazywaniu ja k o ś c i  i ilości posia
danego m ajątku  i dochodów. Względem Ojczy
zny, własnego rządu i państwa to j e s t  prze
stępstwo, którego uczciwemu człowiekowi 
niewolno dopuścić się, bo to j e s t  rzecz nie 
honorowa. Przez wykręty bogatszych, muszą 
cierpieć b iednie jsi i płacić to czego nie sta je  
dla potrzeb państwa.

Niewolno też odmawiać potrzebnych Oj
czyźnie i państwu rekw izycji w produktach, 
zbożu, żywem inwentarzu i podwyższać c e 
ny, aby rząd płacił, drogo, pod pozorem że 
rząd j e s t  bogaty, lin drożej rząd coś będzie 
musiał kupować tem  większe zmuszony bę- 
bzie nakładać podatki na całą  ludnóść.

Njewolno też w ykręcać się od służenia 
w w ojsku, bo to je s t  podatek z krwi i życia, 
któryśmy winni Ojczyźnie. O tem Polakowi 
mówić nie trzeba, bo rycerskość je s t  nam 
przyrodzona i każdy zdrów, młody i silny ma 
sobie za zaszczyt należenie do w ojska naszego 
narodowego, wsławionego tylu zw ycięstw am i 
i podziwianego przez św iat cały.

Kto spełnia w szystkie  sw oje obowiązki 
względem Ojczyzny — nazywa się dobrym 
patr jotą  —  bo m iłość Ojczyzny to j e s t  patrjo- 
tyzm, od wyrazu łac ińsk ieg o patria — to je s t  
Ojczyzna. Kto spełnia obowiązki swe dla 
Ojczyzny dla tego, że to są  prawa, które w y
konać musi, może być rzetelnym człowiekiem, 
ale ten tylko j e s t  dobrym patrjotą , który 
j e  pełni —  dlatego że Ojczyznę kocha! —

I taki tylko je s t  dobrym obywatelem 
państwa swego.

A nasz M ickiewicz powiedział:
„0  ile pow iększycie i polepszycie duszę 

waszą, o tyle pelepszycie prawa wasze i po
w iększycie granice w asze*.

Skarga, wielki kaznodzieja polski, trzysta 
k ilkadziesiąt  lat temu, napominał nas do 
miłości Ojczyzny i nawoływał przedew szyst
kiem do zgody. „Nie tak  rychło i nie tak  ża
łośnie w ojną i gw ałty  postronnych nieprzyja
ciół zginąć możecie ja k o  w aszą niezgodą. —  
Przeklęty, kto zasmuca m atkę swoją! A któraż 
j e s t  pierwsza i zasłużeńsza ja k o  Ojczyzna? 
Kto rozrywa zgodę całość i jedność m iłej 
Ojczyzny —  ten rnatkę swoją zabija !"

Kursa dla działaczy narodowych.
Sekretarjat Wileński Związku Ludowo- 

Narodowego zawiadamia, że w dn. 28 i 29 
maja odbędą się w W ilnie w lokalu Sekre- 
tarjatu (Dominikańska 4) kursa dla działaczy 
narodowych.

Wykładać na tych kursach będą posłowie 
na Sejm, oraz profesorowie uniwersyteccy. 
Tematem wykładów będą następujące odczyty:
i) Nasz program państwowy, polityczny i spo
łeczny, 2) Wyjaśnienia charakteru i programu 
partyj wywrotowych, 3) Zadania i znaczenie 
samorządu, 4) Konieczne zmiany w ustroju 
państwa (zmiana ordynacji wyborczej), 5) Za
sady organizacji i sposoby pracy.

Osoby pragnące wziąć udział w kursach 
winny zswczasu nadesłać zawiadomienie pod 
adresem S ekretar ja tu  Z. L. N.
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CO S Ł Y C H A Ć  H A  Ś N I E C I E .
F n « N C J A.

Zakaz pochodów w dniu l-ym maja wydał 
francuski m in ister  spraw wewnętrznych, prag
nąc niedopuścić w tym dniu do zaburzeń 
i awantur.

Pochody dozwolono tylko w pomuiejszych 
miastach ale pod warunkiem, iż organizato
rzy dadzą dostateczne zapewnienia zachowa
nia porządku i spokoju.

Ja k b y  to było dobrze, gdyby nasze wła
dze poszły za przykładem francuskiego m ini
stra i zakazały urządzania bolszewickich po
chodów pierwszomajowych.

JU GO SŁ A W JA .
Groźba wojny. Dotychczasowy rząd ju g o 

słowiański Uzunowicza ustąpił. Nowy, pod Wu- 
kiew iczem , ma w ystąpić ostrzej przeciw W ło
chom. Świadczy o tem ob jęcie  teki spraw za
granicznych przez posła Marinkowicza, który 
głosił zasadę „Bałkany dla narodów bałkań
sk ich* . Ju g o s ła w ja  liczy w tej sprawie na 
poparcie niektórych mocarstw europejskich. 
J a k  narazie, sprawa przedstawia się nadal 
dość groźnie.

A U S T R J A.
Wybory do parlamentu odbyły się w ubie

głym tygodniu w Austrji. W wyniku wyborów 
stronnictwa mieszczańskie zdobyły 86 manda
tów, rolnicy 8, zaś socjalni demokraci 70. 
W ten sposób stronnictwa mieszczańskie nadal 
mają większość w parlamencie austrjackim, 
aczkolwiek straciły one 6 mandatów — 2 na 
rzecz socjalistów i 4 na rzecz rolników.

NI E MCY .
Co z twierdzami wschodnio-niemieckiemi?

Sprawa potajemnej budowy twierdz na pogra
niczu polsko-niem ieckiem  została załatwiona 
w grudniu ub. r. w ten sposób, że Niemcy 
zobowiązały się nowych nie budować, a zbu
dowane potajem nie zniszczyć. Tym czasem  m ię
dzynarodowa kom isja  wojskow a kontroli zbro
je ń  niem ieckich  została rozwiązana, kontrola  
przeszła na L ig ę  Narodów tak, że owo nisz
czenie twierdz pozostawiono dobrej woli Niem
ców. Należałoby w odpowiedniej chwili stw ier
dzić, w ja k im  stanie niszczenie to zn a j
duje się.

L I T W A .
Stan oblężenia wprowadził w całe j L itw ie  

rząd p. Waldemarasa, który żyje w ciąg łe j 
obawie nowego zamachu stanu, m ogącego 
z łatw ością  pozbawić władzy obecnych w iel
korządców litew skich.

Rząd prowadzi bardzo ostrą walkę ze 
swoimi przeciwnikam i, konfisku jąc  i zamyka
ją c  ich gazety. Ostatnio właśnie skonfisko
wano gazetę „Kitas*, wydawaną przez li tew 
ską Chrześcijańską Dem okrację, będącą do- 
ychczas sprzymierzeńcem obecnego rządu.

Pozatem wprowadzono bezwzględną cen
zurę listów, depesz, oraz telefonów.

Nowy zamach strnu. Wobec ustąpienia 
z rządu Crześcijańskich Demokratów został 
utworzony nowy rząd złożony tylko z trzech 
osób (tryumwirat), a mianowicie: z Waldema
rasa, Merkisa i Tubelisa (szwagier prezydenta 
Smetony). Nowy rząd ma posiadać władzę 
nietylko wykonawczą, lecz i ustawodawczą. 
Zmianę jaka zaszła w rządach Litw y uznać 
należy za nowy zamach stanu.

Skazanie na śmierć posła Pajauisa. Dnia 
28 kwietnia sąd wojenny w Kownie skazał 
na śmierć posła Pajauisa za przygotowanie 
zamachu na rząd obecny. Wraz z Pajauisem 
skazano na śmierć porucznika Tornau i sier
żanta Żemajtisa (krewnych b. ministra Żemaj- 
tisa). Pozatem skazano na osadzenie w wię
zieniu od 6 do 12 lat, kilku podoficerów, któ
rzy mieli brać udział w przygotowaniu za
machu.

Przypominamy, że właśnie z powodu 
aresztowania posła Pajauisa sejm wyraził vo- 
tum nieufności rządowi Waldemarasa i został 
rozwiązany.

A ME R Y K A .
Niebywały wylew rzeki Missisipi spowodo

wał olbrzymie szkody i straty. Woda zalała 
wiele miast, miasteczek i wsi, a także uszko
dziła znaczną ilość mostów. Jak  donoszą, 
w nurtach znalazło śmierć przeszło 600 osób, 
zaś blizko 200.000 pozostało bez dachu nad 
głową. Liczne budynki zostały zrujnowane, 
bądź uszkodzone.

Bandytyzm w Meksyku pod rządami masona 
Callesa przybrał wprost zastraszające rozmiary. 
W  całym kraju grasują liczne bandy, napada
jące i rabujące w biały dzień spokojną lud
ność. Właśnie w ubiegłym tygodniu w po
bliżu miejscowości Limon, w stanie Jaliso, 
bandyci napadli na pociąg osobowy. W  po
ciągu znajdowało się, o ile wiadomo, 170 pa
sażerów i l/-tu żołnierzy, stanowiących eskortę. 
Bandyci spowodowali wykolejenie się lokomo
tywy, poczem wymordowali eskortę i podpalili 
wagony z pasażerami, a do uciekających 
z płonących strzelali. Jak  donoszą, cały pociąg 
został zniszczony.

W ten sposób poniosło śmierć przeszło 
50 osób, zaś wielu odniosło rany.

CHI NY.
Walki nad rzeką Jang Tse trwają nadal 

Wojska północne marszałka Czang-Tso-Lina 
nadal postępują naprzód. Położenie natomiast 
oddziałów Czang-Kai-Szeka jest dość ciężkie, 
gdyż walczy on na 2 fronty: z wojskami Czang- 
Tso-Lina i odziałami rządu komunistycznego 
w Hankou.

Walka z komunizmem w całych Chinach 
przybiera coraz szersze rozmiary. Zarówno 
Czang-Tso-Lin, jak i Czang-Kai Szek aresztują 
przywódców komunistycznych ścinając ich bez 
miłosierdzia. Ostatnio właśnie stracono w Pe
kinie 20 komunistów, a w ich liczbie jedne
go z przywódców bolszewików chińskich 
Lita-Czao.
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Z całej Polski.
Wybory do rady miejskiej w Warszawie od

będą się dnia 22 maja. Walka przedwyborcza 
ugrupowań politycznych już się rozpoczęła. 
Odbywają się liczne wiece i zebrania? Stron
nictwa i organizacje narodowe zjednoczyły się 
w „Gospodarczym komitecie obrony polskości 
Warszawy", który ma za zadanie przeprowa
dzenie do rady miejskiej uczciwych i zdol
nych do pracy Polaków.

Żydzi również dążą do wystawienia jed
nej listy wyborczej, natomiast lewicowcy, a 
więc komuniści, pepesowcy, demokraci i tak 
zwani „naprawiacze", (raczej „rozbij acze“)
będący zwolennikami rządów pomajowych
wciąż się ze sobą kłócą i swoją działalnością
jedynie bałamucą ludność Warszawy, a w koń
cu zmarnują tylko pewną ilość głosów polskich, 
z czego meomieszkają skorzystać żydzi.

Nowe bezprawie. P. minister oświaty Do- 
brucki, o braku przygotowaniu którego do 
zajmowania stanowiska ministra oświaty pisa
liśmy w swoim czasie, widocznie pozazdrościł 
laurów swemu poprzednikowi Sujkowskiemu, 
gdyż również zabrał się do niszczenia u nas 
szkolnictwa polskiego przez popieranie tak 
zwanych mniejszości narodowych, którym
nadał takie przywileje, do nadawania jakich 
właściwie nie miał prawa.

Właśnie w ubiegłym miesiącu wydał p. 
minister Dobrucki okólnik, którym sprowadza 
używanie języków i narzeczy mniejszości naro
dowych do urzędowania władz szkolnych przez 
przyjmowanie podań i odpowiadanie na nie 
w tych językach i narzeczach mniejszości na
rodowych.

Również zezwala ten okólnik na umiesz
czanie napisów i szyldów w 2-ch językach 
państwowym i mniejszościowych.

Okólnik ten wywołał w całej Polsce wiel
kie oburzenie i liczne gazety słusznie nazy
wają go bezprawiem, gdyż sprawę używania 
języka w urzędach i szkołach uporządkowała 
już ustawa z dn. 31 lipca 1924 roku i żaden 
minister, ani nawet p. Prezydent nie ma prawa 
wprowadzania zmian.

Miejmy nadzieję, że, jak się Sejm zbie
rze, to wnet i p. Dobrucki pójdzie wślad za 
Sujkowskim na zieloną trawkę — t. j. do dy
misji.

Jest to jeszcze jeden dowód, jak źle jest 
powierzać łudziom nieodpowiednim tak wy
sokie stanowisko, jak stanowisko ministra.

Nieprawdopodobny zamiar. Gazety war
szawskie, donosząc o zwiedzeniu przez mini
strów Niezabytowskiego i Dobruckiego L i
ceum Krzemienieckiego, podają wiadomość, 
której wprost trudno uwierzyć, a mianowi
cie, że pan minister oświaty Dobrucki nosi 
się z zamiarem umieszczenia właśnie w po
dległych dzisiaj Liceum uczelniach wyższej 
ukraińsk ej szkoły rolniczej, która byłaby prze
niesioną z Podiebradzia w Czechosłowacji.

W  ten sposób do zasłużonej uczelni pol
skiej, utrzymywanej ponadto, jak wiadomo, 
z ofiarności prywatnej społeczeństwa polskie
go, zostałaby wpakowana szkoła, stworzona 
w swoim czasie w Czechosłowacji specjalnie

poto.by kształcić działaczy hajdamacko-ukraiń- 
skich, pragnących rozbicia Polski i oderwania 
od Niej Małopolski Wschodniej.

Wysłannik rządu polskiego w Afganistanie.
Powrócił do Warszawy radca min. spraw za
granicznych, p. Józef Potocki, który w misji 
specjalnej wysłany był do emira Afganistanu 
w celu nawiązania stosunków między tem 
państwem a Polską. Radca Potocki przyjęty 
był na uroczystej audjencji, podczas której 
wręczył emirowi wraz z pismem p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, jako dar od głowy państwa 
polskiego—wspaniałą karabelę z czasów Sejmu 
4-letniego, na której widnieje napis: „Król 
z narodem, naród z królem".

P. Potocki podczas parotygodniowego 
pobytu w Afganistanie, jako zapalony myśliwy, 
polował na egzotyczne płactwo i przywiózł 
kilkanaście niezmiernie ciekawych okazów, 
które ofiarował Muzeum ornitologicznemu 
w Warszawie.

Obrady Zarządu Głównego Chrześcijańskiej 
Demokracji miały miejsce w Warszawie dn. 27 
kwietnia. Sprawozdanie polityczne zdawał 
prezes, poseł Józef Chaciński, poczem uchwa
lono domagać się zwołania sesji nadzwyczaj
nej Sejmu dla dokonania prac nad zmianą 
ordynacji wyborczej, uchwalenia ustawy samo
rządowej, ustaw o zgromadzeniach i stowa
rzyszeniach, oraz załatwienie sprawy podwyżki 
płac urzędnikom państwowym.

Komuniści w Strzelcu. Nieraz zwracaliśmy 
uwagę na to, że w organizacji „Strzelca", po
pieranej niestety przez rząd p. Piłsudskiego, 
skupia się sporo najrozmaitszych mętów spo
łecznych, a w ich liczbie też i komuni
stów.

Jak  słusznem było nasze twierdzenie, 
dowodzi rozwiązanie przez władze pomorskie 
organizacji strzeleckiej w Inowrocławiu, gdzie 
urzędowo stwierdzono, że większość strzelców 
należało do komunistów.

Gdyby władze administracyjne zechciały 
bliżej zapoznać się z organizacją Strzelca 
i w innych miejscowościach, to by się łatwo 
przekonały o konieczności rozwiązania Strzelca 
w całej Polsce.

Komisja do walki z nadużyciami ma być
niebawem powołaną do życia przez rząd. Za
daniem tej komisji będzie wykrywanie i do
chodzenie wszelkich czynności karygodnych, 
zdziałanych z naruszeniem interesów państwa 
w urzędach, zakładach i przedsiębiorstwach 
państwowych, monopolach oraz wszelkich 
przedsiębiorstwach pracujących na zamówienia 
państwowe.

Powstanie takiej komisji powitać należy 
z uznaniem, byleby jej prace następnie nie 
szły pod sukno, a przestępcy naprawdę byli 
karani.

„Obóz Wielkiej Polski wskazuje, że 
między blokiem protestanckim i prawo
sławnym utrzyma się tylko granitowa 
bryła polsko-katolicka".
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m m  iiec
a spdBie odpoezgakn niedzielneso

zwomje w niedzielą 8 maja 
w sali teatru „Reduta" (W ie lka  Pohulanka)

Związek Ludowo-Narodowy.

P r z e m a w i a ć  b ę d ą  p o s ł o w i e  n a  S e j m
początek o godz. 12 m. 30

Sp raw a  odpoczynku niedzielnego jest 
sprawą najżywotniejszą dla rozwoju na
szych miast, dla utrzymania ich polskiego 
charakteru i dla obrony handlu polskiego 
przed zachłannością żydowską.

Rząd chce poczynić ustępstwa na rzecz 
żydów, przez udzielenie zezwolenia na 
handel w  niedzielę.

Przeciwko tym przywilejom dla ży
dów, przeciwko podkopywaniu handlu pol
skiego musimy gorąco zaprotestować.

Każdy zatem, komu drogie są intere
su polskiego społeczeństwa w  W iln ie , kto 
nie chce, by się w  naszym mieście pano
szyli żydzi, w inien stawić się na w iec do 
sali teatru „Reduta". K a rty  wstępu w y 
daje sekretarjat wojewódzki Związku Lu 
dowo-Narodowego (Dominikańska 4 w  go
dzinach od 11-ej do 3-ej po poł.) oraz 
sekretarjaty kół dzielnicowych.

Z WILNA.
Rozwiązanie Wileńskiej Rady Miejskiej. —

Dnia 28 kwietnia minister spraw wewnętrz
nych, generał Składkowski, podpisał rozporzą
dzenie o rozwiązaniu rady miejskiej m. Wilna. 
Termin nowych wyborów ma wyznaczyć wo
jewoda wileński. Zarząd miastem, do czasu no
wych wyborów, spoczywa w rękach magistratu.

Przewodniczącym głównego komitetu wy
borczego p. wojewoda mianował mecenasa 
Wincentego Łuczyńskiego.

W  swoim rozporządzeniu minister Skład
kowski tłomaczy konieczność rozwiązania w i
leńskiej rady miejskiej pewnemi niedokład
nościami w gospodarce miejskiej.

Jak  wiagomo, rewizja gospodarki miej
skiej, przeprowadzana z ramienia władz woje
wódzkich, żadnych nadużyć w działalności 
magistratu i rady miejskiej nie wykryła, je 
żeli jednak istnieją pewne usterki, to najczę
ściej z powodu przesilenia gospodarczego, 
które przechodzi cała Polska.

W  gruncie rzeczy należy więc szukać 
Przyczyn rozwiązania rady miejskiej gdziein
dziej, a mianowicie, rząd pragnie drogą wybo
rów miejskich dokonać próby sił, by wiedzieć, 
jak się zapowiadają przyszłe wybory do Sejmu.

Szkoda jednak, że za takie „próby płacić 
będzie skarb państwa.

Listy z  m ia s tec z e k  i wsi .
Michaliszki (pow. Wileńsko-Trocki).

W  swoim czasie zostało w gazetach ogło
szone rozporządzenie o nowym podziale gmin. 
Na zasadzie tego rozporządzenia powołano do 
życia gminę Michałiską z siedzibą w Micha- 
liszkach.

Z niewiadomych dla nas powodów do 
dnia dzisiejszego siedziba gminy znajduje się 
w Gierwiatach, co wywołuje wielkie niezado
wolenie w paratji Michaliskiej, oraz w tych 
częściach gmin Bystrzyckiej i Worniańskiej, 
które zostały wcielone do nowoutworzonej
gminy Michaliskiej.

Gierwiaty są od nas daleko i drogi do 
nich są w stanie okropnym. Wszystko to
zmusiło nas do wysłania delegacji do staro
stwa w celu wyjednania jak najszybszego
zorganizowania urzędu gminnego w Micha- 
liszkach, zgodnie z rozporządzeniem władz 
centralnych.

Rozgoryczenie jest tak wielkie, iż wielu 
włościan nie chce wobec takiego stanu rzeczy 
brać udział w wyborach do rady gminnej 
nowej gminy.

Wybory odbyć się mają w dniach naj
bliższych i już powstał u nas komitet wybor
czy z p. Kotwiczeni na czele.

Gminę podzielono na 22 obwody wybor
cze, z których mają być wybrani delegaci 
w liczbie lóo. Ci delegaci na zgromadzeniu 
gminnym wybiorą właściwą radę gminną.

Bardzo ożywioną agitację prowadzą L it 
wini w parafji Gierwiackiej, gdzie działa znany 
litwoman ks. Wojczulanis.

O wyniku wyborów napiszę do „Głosu 
Wileńskiego" w dniach najbliższych. Mam 
nadzieję, że ludność u nas potrafi wybrać do 
rady gminnej ludzi porządnych i zdolnych 
do pracy. W. J a n i k o w s k i .

Niemenczyn (pow. Wileńsko-Trocki).
Od pewnego czasu rozpoczęły się w na- 

szem miasteczku kradzieże, których dokonują 
zapewne złodzieje zjeżdżający z Wilna. Ostat
nio właśnie okradziono sklep Pinkusa Lekien- 
sztejna, któremu zrabowano na 3 tysiące zło
tych materjałów sukiennych.

Warto byłoby, żeby sprawą tą policja 
zajęła się nieco gorliwiej. Miejscowy.

Olkieniki (pow. Wileńsko-Trocki).
Oddawna nienotowane w naszej gminie 

kradzieże koni znów się rozpoczęły. Ostatnio 
skradziono mieszkańcom wsi Mosty Busznoli- 
sowi i Kajpelisowi 3 konie.

Prewdopodobnie działa tu większa szaj
ka koniokradów obeznanych z terenem. Skra
dzione konie należą do najlepszych okazów 
w wiosce. 0. R.

P o s t a wy .
W  końcu kwietnia policja naszego po

wiatu zdołała wyśledzić i aresztować członków 
rejonowego komitetu białoruskiej partji komu
nistycznej wraz z głównym prowodyrem Faj- 
biszem Wąjnerem. Niepotrzebujemy wyjaśniać, 
że ów przywódca postawskich „Białorusinów"
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jest z krwi i kości żydem. Ogółem areszto
wano 18 komunistów, a w tej liczbie nieja
kiego Tomaszewicza, który zajmował się roz
powszechnianiem niedozwolonej bibuły i odezw 
zlikwidowanej niedawmo „Hromady". Wogóle, 
uiemal wszyscy aresztowani u nas komuniści 
należeli jednocześnie do „Hromady". W  czasie 
rewizji u aresztowanych znaleziono sporo 
bibuły bolszewickiej gazety „Bolszewik" i 
„Czerwony Sciag", oraz 4 sztandary przygo
towane najwidoczniej na „uroczystości" 
pierwszomajowe.

Ponadto u „prezesa" Wajnera znaleziono 
4 paczki materjałów wybuchowych, które Waj- 
ner ukrywał w nawozie.

Wykrycie komitetu umożliwiło jedno
cześnie ujawnienie i zlikwidowanie 6 jaczejek 
komunistycznych w różnych miejscowościach 
naszego powiatu. JaQ B _ c

Podbrodzie (pow. Swięciański).
Dnia 18 kwietnia odbyło się u nas w sali 

przysposobienia wojskowego przedstawienie 
teatralne, a po nim uroczyste pożegnanie uła
nów 4-go pułku, którzy po kilkoletnim postoju 
w naszym miasteczku odchodzą do Wilna, 
gdzie odtąd stale mają mieć kwatery.

Jako przedstawiciel Podbrodzia, w imie- 
niu jego mieszkańców żegnał odchodzący pułk 
burmistrz p. Siemaszko, który mniej-więcej 
temi słowy przemówił do dowódcy pułku, puł
kownika Kozierowskiego:

„Panie pułkowniku, opuszczasz nasze 
miasto wraz ze swoim walecznym pułkiem 
ułanów Zaniemeńskich, by stanąć na stałe 
w Wilnie, gdzie, dotychczas rozproszony 
wzdłuż całej granicy pułk, zostanie skupiony 
w jedną całość.

Miasto nasze i okoliczne wsie z praw
dziwym żalem dziś Ciebie i cały pułk żegna 
i dlatego pozwalamy sobie w chwili rozstania 
w dowód miłości, uznania i wdzięczności ofia
rować ten skromny upominek, życząc jedno 
cześnie szczęścia i pomyślności w dalszej 
pracy".

Tu p. burmistrz wręczył p. pułkowni
kowi Kozierowskiemu notes oprawiony w sre
bro z następującym nadpisem: „W ielce sza
nownemu Dowódcy 4-go pułku ułanów Zanie
meńskich, Pułkownikowi Czesławowi Kozie
rowskiemu ha pamiątkę od wdzięcznych oby
wateli m. Podbrodzia 1922— 1927 rok".

Wzruszony pułkownik Kozierowski ser
decznie dziękował zebranym za dowody wdzię
czności, jakie jemu i całemu pułkowi składają.

Po krótkim przemówieniu p. Ingielewicza, 
prezesa miejscowego koła stowarzyszenia Mło
dzieży Polskiej, członkowie tegoż koła Bolek 
i Stefa Wiłkojciowie wygłosili ułożone przez 
siebie na cześć ułanów Zaniemeńskich wier
szyki.

Ostatni zabrał głos kapelan garnizonowy 
ks. Nowak, którego gorące słowa wzruszyły do 
głębi sebranych, którzy z prawdziwym żalem 
rozstają się z 4-ym pułkiem, gdyż zarówno 
ułani jak i ich dowódcy potrafili przez czas 
swego pobytu wzbudzić w sercach podbrodzian 
szczerą miłość i przywiązanie.

P o d b r o d z i a n i n .

Szczuczyn (pow. Lidzki).
Dawniej często ukazywały s ię  w „Głosie" 

listy ze Szczuczyna, a w listach tych pismo 
o pracy społecznej mieszkańców i o rozwoju 
sam ego m iasteczka.

Dziś mamy znacznie mniej rzeczy, któ- 
remi moglibyśmy się pochwalić, a wiadomo, 
że o sprawach przykrych przykro pisać.

W  swoim czasie powstawały u nas ja k  
grzyby po deszczu najrozmaitsze organizacje 
kulturalno-oświatowe, rolnicze, handlowe itp

W iększość tych organizacyj po krótszym 
lub dłuższym żywocie zmarła cichą śm iercią. 
Pozostały tylko te, które miały siln iejsze pod
stawy i były lepiej zorganizowane i prow a
dzone. Do liczby tych mocniejszych zaliczyć 
możemy kooperatywę, zorganizowaną przez 
księdza proboszcza Romualda Sw irkow skiego 
jeszcze  przed wojną. Kooperatywa przetrwała 
ciężkie czasy zawiruchy wojennej i pracuje 
nadal pomyślnie.

Ju ż  po w ojnie powstało obok koopera
tywy nowe przedsiębiorstwo handlowe pod 
nazwą „Tur", które prócz działalności czysto 
handlowej objęło pozostałą po Niemcach ko- 
e jk ę ,  łączącą  miasteczko ze s ta c ją  Różanką.

Główną zasługą tego przedsiębiorstwa 
było, to, iż handel stopniowo z rąk żydow
skich przechodził w polskie, przyczem sprze
dawano w „Turze" tanió i towar dawano 
w dobrym gatunku.

Brakow ało jed nakże u nas sklepu z tow a
rami rolniczemi, ja k  pługi, brony, nasiona, 
nawozy sztuczne i t. p. przedmiotów, którymi 
nadal wyłącznie handlowali żydzi. Wprawdzie 
powstał u nas syndykat rolniczy, ale n ieba
wem upadł, zaś spółka prywatna, która po
w stała  z tego syndykatu, wkrótce przerzuciła 
się z handlu narzędziami i produktami rol
n ictw a na handel kolonjalno-spożywczy. W ten 
sposób pomiędzy nową spółką a istnie jącym  
sklepem „Turu" wynikło niezdrowe spółza- 
wodnictwo. Dwie polskie firmy walczą po dziś 
dzień ze sobą, a korzysta ją  z tego naturalnie 
żydzi.

Ostatnio właśnie stoczono ostrą  walkę 
o dzierżawę kolejki, którą  ostatecznie wzięła 
nowa firma, na znacznie jednakże gorszych 
warunkach, niż miał j ą  dotychczas „Tur". 
Sk utek  j e s t  ten, że kole jka  jeszcze  nieurocho- 
miona.

J a k  się ta w alka skończy, trudno dziś 
powiedzieć, lecz dobrze byłoby, żeby te nie
zdrowe współzawodnictwo się skończyło, bo 
upadek polskiego przedsiębiorstwa, jed n eg o , 
czy drugiego, może w yjść  na dobre tylko 
wrogom Narodu P o lsk ie g o —żydom.

Bieniakonie (pow. Lidzki)
D nia 20 kw ietn ia  N ajdostojnie jszy Arcy- 

pasterz J .  B . ks. Arcybiskup Jab łrzykow ski 
zaszczycił swą obecnością B ieniakonie , dokąd 
przybył celem poświęcenia nowozorganizowa- 
nych warsztatów tk ack ich  oraz zwiedzenia 
w ystaw y prac szkoły kroju i szycia, urządzo- 
uej przez grono pań z m iejscow ego koła g o s
podyń w iejsk ich  z prezeską p. Ł astow ską  na 
czele. Na powitanie zgromadziły się liczne 
rzesze wiernych, przedstawiciele kół i orga-
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nizacji społecznych, oraz ziemiaństwo. W  imie
niu powiatu witał J. B. w podniosłej mowie 
starosta lidzki p. Zdanowicz. Po nabożeństwie 
w miejscowym kościele poświęcił Arcypasterz 
warsztaty tkackie, poczem udał się na wysta
wę prac szkoły kroju i szycia. Dostojny Gość 
wygłosił do zebranych przemówienie, podkreś
lając swą wyjątkową życzliwość i uznanie dla 
obywatelskiego stanowiska organizatorek no
wej placówki społecznej.

Następnie J ’ E. udał się do Bolcienik, 
majątku hr. Puttkamerowej, gdzie gościnnie 
podejmowany, wzywał polskie niewiasty do 
wytężonej pracy dla podniesienia poziomu 
kulturalnego ludności i dziękował za dotych
czasowe wyniki. Wezwanie Arcypasterza nie 
pozostało bez echa, gdyż obecna prezeska po
wiatowego koła gospodyń wiejskich ks. Czet- 
wertyńska zamierza stworzyć kijka nowych 
podobnych placówek na terenie powiatu. O go
dzinie 1 po południu J. B. odjechał do Wilna.

K. W.

wiadomości Kościelne.
stwa

Adoracja.
z adoracją 
w niedzielę 
w poniedz. 
we wtorek 
w środę 
w czwartek 
w piątek 
w sobotę 
w niedzielę

W  bieżącym tygodniu nabożeń 
Najśw. Sakramentu odbędą się:

8
9

10 
11 
12
13
14
15 maja

w Sokółce 
Białohrudzie 
Żydomli 
Jałówce 
Krasówce 
Druskienikach 
B obrowszczyźn ie 
Lidzie (kośc. św. 

Krzyża).

W i a d o m o ś c i  praktyczne.
Nowe 20-to złotówki. W  końcu ubiegłego 

miesiąca Bank Polski puścił w obieg nowe 
bilety zdawkowe wartości 20 złotych.

Nowe bilety wykonane są na papierze 
białym, rypsowanym z marginesem niezadru
kowanym z lewej strony, na którym znajduje 
się znak wody, przedstawiający podobiznę 
króla Kazimierza Wielkiego, pod nią liczba 
„20“ i skrót „Z ł.“ Wymiar biletu wynosi 
170x94 mm., samego zaś rysunku 114x82 mm.

Na niebieskiem tle strony przedniej znaj
dują się szaro-bronzowe figury, z których le
wa symbolizuje — rolnictwo, prawa — przemysł 
i handel; pomiędzy niemi umieszczono tarczę 
podłużną, u góry której jest medaljon z białą 
liczbą 20.

W ESOŁY KĄCIK.
W sądzie.

Sędzia (do świadka): Jesteś pan zaprzy
siężony, a więc musisz zeznać wszystko 
Zgodnie z prawdą i z całą dobrą wiarą. Py 
tam zatem, gdzie się pan urodziłeś?

owiadek: — Na to pytanie, panie sędzio, 
Qie mogę odpowiedzieć zgodnie z prawdą, 
i całą dobrą wiarą, bowiem byłem wówczas 
-zbyt mały i nie pamiętam.

Ceny w Wilnie.
W  Wilnie na rynku w dniu 29 kwietnia płacono 

za 100 klg
żyta............................... 43—46 zł.
pszenicy...........................  47—48 „
jęczm ienia.......................  40—44 „
o w s a ...............................  39—44 „
g r y k i ...........................  43—46 „

za 1 klg

mięsa wołowego . .
zł. gr. 

. 2.30
zł. gr. 

— 2.50
cielęciny................... — 2.00
baraniny................... — —  —

wieprzowiny . . . . . 2.80 — 3.20
słoniny krajowej . . . 3.80 — 4.40
smalca wieprzowego . . 4.40 — 4.80
masła niesolonego . 5.50 — 7.00

solonego . . . . 5.00 — 6.00
cukru kryształ. . . . . 1.50 — 1.75

„ kostka . . . . — — 1.80
soli b ia łe j ................ . 30 -  35
kawy naturalnej . . . — — 8.00

„ zbożowej . . . — — 2.00
herbaty ................... —30.00
n a f t y ....................... — 60
mydła do prania . . . 1.60 — 2.30
ś w ie c ....................... . 2.20 —  2.60
1 litr śmietany . . . . 2.00 — 2.20
10 sztuk j a j ................ 1.40 —  1.45

KALENDARZYK.
8 N. Stanisława biskupa.
9 Pon. Grzegorza z Nar.

10 Wt. Izydora rolnika
11 Sr. Maberta b. w.
12 Czw. Pankraceg b.
13 Piąt. Serwacego
14 Sob. Bonifacego, Justyny.

Odmiany księżyca.
Pełnia dn. 16 maja godz. 8 m 3 wiecz.

Ceny obcych walut.
z dn. 29 kwietnia 1927 r.

Banki płaciły za 1 dolara 8 zł. 92 gr.

O G Ł O S Z E N I A

7 C T IsH  książeczkę wojskową wyd. przez P.
k . — Chełm, na imię Jana Zmy- 

słowskiego, zam. przy ul. Trockiej Nr 11— unie
ważnia się.

7 (Ttlht kS- wojskową wyd. przez P. K. U .— 
O  Ostrów, na imię Szczepana Staszaka,

zam. w Sołach—unieważnia się.
7 C T llh  książeczkę wojskową wyd. przez P. 
Z^g^UU a K. U.—Wilno, na imię Szymona Aza- 
rewicza, zam. przy ul. Zarzecze Nr. 28—unie
ważnia Się.
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GŁOS KOBIET DO KOBIET.
Co to są wybory miejskie.

Wiemy wszyscy, że Zarząd Miejski czyli 
Magistrat składa się z urzędników wybranych 
przez ludność. Zarząd ma nad sobą Radę 
Miejską także z wyborów. Od Zarządu Mia
sta i od Rady zależą wszystkie interesa mia
sta; zależą podatki miejskie, ile kto ma płacić 
i kiedy; zależą wszystkie porządki z brukami, 
ze światłem elektrycznem, z otwieraniem i za
mykaniem sklepów, z rzeźnikami, z piekarza
mi, porządki niektóre w szkołach i ochro
nach miejskich, w kolonjachina lato dla dzieci, 
we wszystkich przytułkach dla biednych i t. p. 
Słowem Magistrat ma prawo rozporządzać się 
mieszkańcami miasta i musi patrzeć i myśleć, 
aby dla wszystkich była sprawiedliwość i nikt 
przez jego rozkazy nie był poszkodowany 
umyślnie.

Wybory ludzi, co będą rządzić miastem, 
to jest wielka rzecz, powinniśmy dbać o to, 
aby dogodzić tym, których jest większość, 
a że Wilno jest miasto polskie, i najwięcej tu 
Polaków, więc my sami musimy być gospo
darzami w Wileńskim Zarządzie miejskim. 
Mniejszość innej ludności nie powinna też 
cierpieć krzywdy, ale nie powinna chcieć wła
dać Polakami. I przykazanie Boże mówi: „ko- 
cnaj bliźniego swego, jak siebie samego", to 
znaczy nie więcej, niż siebie.

Naród musi myśleć najpierw o sobie, 
aby mu nikt cudzy po głowie nie deptał, bo 
żyjemy w wolnej Polsce. W ięc i wybierać na 
urzędników miejskich trzeba tylko Polaków, 
katolików, uczciwych, sprawiedliwych i umie
jących gospodarzyć nad miastem. Tacy będą 
dbali i o wiarę świętą i c nasze polskie szkoły, 
i o wygodę ludzi miejskich najbiedniejszych. 
Bo dla katolika sprawiedliwego niema boga
tych i biednych: jest uczciwość w pilnowaniu 
cudzego grosza i spraw pożytecznych dla 
wszystkich.

Teraz w wolnej Polsce i kobiety mają 
równo z mężczyznami prawo wybierania ludzi 
do Zarządu jak miastem, tak i krajem. Nawet 
nas kobiet jest więcej, niż mężczyzn, i nasze 
głosy muszą być rzucone na kartkach tylko 
na uczciwych i mądrych Polaków i katolików. 
Wkrótce w Wilnie odbędą się wybory miejskie. 
Jeśli każdy mężczyzna i każda kobieta będzie 
głosować według swego pomyślenia, albo 
według czyjejś pokątnej namowy, to głosy 
rozlazą się po ludziach rozmaitych i prze
padną, bo nic nie będą znaczyły. Trzeba żeby 
przy nazwiskach ludzi uczciwych, Polaków, 
padło jak najwięcej głosów polskich. Zatem 
trzeba głosować na jedną kartę czyli listę, 
gdzie będą zapisane mądrze wybrane nazwiska 
i ludzie katolicy i Polacy dobrzy. Będzie taki 
komitet, który taki wybór ludzi zrobi.

Trzeba jem u  w ierzyć—i koniecznie na tę 
listę, czyli na spis tych ludzi głosować, a żad
nych zmian ze swego pomyślenia nie robić.

Tylko, ci, na których padnie w iększość gło
sów będą wybrani. Gdy będziemy głosować na 
różne listy, i różne osoby, to przepadnie w szyst
ko i obcy ludzie będą nam po głowach chodzili 
i handlować w niedziele, której nie uszanują.

W  swoim czasie będzie ogłoszone kiedy, 
gdzie i na kogo głosować. Na naszem sum ie
niu leży obowiązek, aby ani je d e n  głos polski 
nie przepadł. Żadna kobieta  m ająca  lata  po
deszłe, żadna dziewczyna co skończyła lat 21, 
nie powinna lenić  się pójść i oddać kartkę  
ta k ą  j a k  trzeba. Głosować m ogą tylko te, co 
m ają  polskie dowody osobiste, czyli paszporty.

P ilnu jc ie  swoich paszportów, i śpieszcie
j e  dostawać. a , .Zetel .

Różne oladom oś ci.
W  dniach 21, 22, 23 kwietnia odbył się 

w Wilnie Zjazd Sodalicyj Marjańskich Akade- 
miczek. Z Krakowa, Lwowa, Warszawy, Po
znania i innych miast polskich zjechały się 
przedstawicielki Akademiczek Sodalisek, by 
na Zjezdzie w Wilnie zdać sprawę z prac, 
obmyśleć plan prac na przyszłość i wspólne- 
mi siłami radzić nad tem, jak pracować nad 
sobą i .otoczeniem, aby stworzyć świetlaną 
postać studentki-katoliczki.

W  imieniu nieobecnego Arcybiskupa powi
tał Zjazd ks. Meysztowicz, zaw iadam iając o b ło 
gosław ieństw ie, nadesłanem przez Nuncjusza 
papieskiego z Warszawy. P ized staw icie le  du
chowieństwa, U niw ersytetu, organizacyj spo
łecznych w serdecznych słowach w itali Zjazd.

O sprawozdaniach, odczytanych na Zjeź- 
dzie, o je g o  postanowieniach i o tem, co to 
je s t  Sodalic ja  M arjańska napiszemy w jednym  
z następnych numerów.

Kursy sześciotygodniowe kroju i szycia urzą
dza od maja Koło Narodowej Organizacji Ko
biet na Snipiszkach. Zapisanych już kilkanaście 
osób, można pzyjąć jeszcze z dziesięć. Nauka 
na kursie będzie w godzinach wieczorowych, 
dwa razy tygodniowo. Opłata mała. Bliższych 
szczegółów dowiedzieć się można przy ul.Lwow
skiej 7 m. 6. Zapisały się i służące, bo każdej ko
biecie potrzebna jest nauka kroju i szycia i każ
da musi umieć wszystko uszyć sobie, dzieciom 
i mężowi. A często tam ktoś w czasie roboty i co 
ciekawego opowie lub przeczyta. Bardzo zachę
camy wszystkie kobiety skorzystać z tej okazji.

   w. ż.
Na przyszły numer Głosu damy wiadomości o najlep

szych szkołach zawodowych. Rok szkolny kończy się, a ro
dzice muszą myśleć jakie dać wychowanie dzieciom, żeby 
umiały potem sobie zaradzić w życiu i zapracować na byt 
dla swoich rodzin i dla siebie.

Nakładem „Dziennika Wileńskiego". Redaktor i wydawca Piotr Kownacki.
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